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KURJŁR KRAKOWSKI. 


Kurjer wychodzi codziennie rano z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
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Administracja i Redakcja w księgarni K. Bartoszewicza (hotel Saski). 


JE Cena pojedynczego» 


Numeru 5 centów. 
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KALENDARZ. 


Dziś: 2-go b. m. Nawiedzenie N. M. P. i Ottona. Imię 
słowiańskie: Ojcomił. 

Jutro: Alfreda i Anatolego. Imię słowiańskie: Miło- 
sław. 
Pojutrze: 
Wielielisław. 
Wschód słońca dziś o godzinie 3 minut 57. Zachód 
© godz. 8 m. 10. Długość dnia 16 g. 14 m. 


Józefa Kalas. i Prokopa m. Imię sławiań- 
skie: 


Król i minister. 


Powody zmiany ministeryum w Belgradzie dotych- 
czas nie zostały wyjaśnionemi przed publicznością, ale 
teraz zwłaszcza sprawa ta już we wszystkich najskryt- 
szych szczegółach musi być doskonale znaną kierowni- 
kom polityki austryackiej. 

Od chwili, gdy rozeszła się wieść o zamierzonej 
podróży Milana do Wiednia, trudno było nie domyślać 
się, że głównym jej celem musi być-nie-ce-innego, 
tylko osobiste porozumienie się króla serbskiego z Mo- 
narchą Austryj- Węgier i z jego rządem w kwestyi tego, 
co zaszło, i eo nadal przedsięwziąć wypada. Król Mi- 
lan nie ma żadnych zgoła pobudek do zerwania z Au- 
stryą, lecz przeciwnie znaglony będąc do powierzenia 
rządów Risticzowi, ujrzy się w konieczności nawiąza- 
nia ściślejszych, niż kiedykolwiek stosunków z tem 
mocarstwem, aby zapewnić sobie jego skuteczną po- 
moc na wypadek nieodzownej potrzeby. 

„. A że taką potrzebę król serbski jaż dzisiaj prze- 
widuje, lub bodaj nawet jest jej stanowczo pewnym, 
mamy na to wyraźną wskazówkę w depeszy, która głosi, 


MAURYCY JOKAY. 


BIAŁA DAMA. 


| 
(Ciąg dalszy.) 


TOM TRZECI 
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Dziecię udręczenia. 


, Zofja patrzyła na Mikołaja wzrokiem człowieka, 
który przyzwyczajony do światła, ujrzy się nagle wśród 
niezgłębionyeh ciemności. Jej czyste serce nie miało 
pojęcia o tem co to jest wiarołomstwo w małżeństwie: 
maż, który przestał kochać swoją żonę —a pokochał inng ko- 
bietę?... nie, to nie do pojecia! łatwiej sobie wyobrazić 
żywego sfinxa! 

Mikołaj, wychowany w twardym ascetyzmie kla- 
sztoru — potem przerzucony nagle w krwawy wir woj- 
ny, nie miał czasu, sposobności, ani ochoty, poznać jak 
delikatnem jest uczucie kobiety niewinnej, niedoświad- 
czonej. Myślał, że Zofja, jak wiele innych żon lekko- 
myślnych magnatów, rozgniewa się, znienawidzi męża; 
nie przypuszczał nawet, żeby to jakie inne, groźniejsze 
skutki wywarło. A choćby zresztą i przypuszczał, to 
1 tak nie zawahałby się pewno zadać jej śmiertelne- 
go ciosu; siła niweczy słabość, jeśli jej ta na drodze 
stanie. a 

A właśnie chciał, żeby miłość Zofji pod wpły- 
wem zazdrości zmieniła się w zacięty gniew. Nienawi- 
dził tę kobietę, która swym demonicznym urokiem o- 


że między Milanem a rządem austryacko-węgierskim 
zawartym został tajny układ, dotyczący stosunku obu 
państw. 

Nigdy też większego nacisku nie kładła półurzę- 
dowa prasa wiedeńska na charakter sojusza austryacko- 
serbskiego, o ile tenże wyraża osobiste dążności króla 
Milana, jak obecnie. Stara się ona tak usilnie oczyścić 
przyjaciela austryackiego ze wszelkich zarzutów, że 
nawet usuwa skwapliwie najmniejszy cień, jaki mógłby 
paść na jego intencye lub czyny. Dość powiedzieć, że „Pol. 
Corresp.* zwykle nader oględna w traktowaniu rzeczy do- 
tyczących Rossyi, przed paru dniami oznajmiła najka- 
tegóryczniej, że odwiedziny Milana u posła rossyj- 
skiego, p. Persianiego, w Belgradzie, przed wyjazdem 


króla do Wiednia, powinny być uważane tylko jako, 


akt zwykłej grzeczności, zachowywanej przez Monarchę 
względem wszystkich bez wyjątku przedstawicieli państw 
zagranicznych. Odwiedziny te nie miały zgoła polity- 
cznego znaczenia; — specyalnie zaś przed podróżą Mi- 


lan złożył wizytę jedynie posłowi niemieckiemu, panu. 


Brayowi. Oświadczenie powyższe zamieszcza organ wie- 
deński na czele swoich półurzędowych wynurzeń, nad- 
mieniając, że, pochodzi ono „ze strony kompetentnej,“ 


aczkolwiek i bez tego dodatku każdy wie, że wszy- | 


„von befugter Seite.“ 


się, że nowy sternik gabinetu odrazu spali okręty za 
sobą i wystąpi na widownię jako zdecydowany przeci- 
wnik polityki zagranicznej, prowadzonej przez rząd serb- 
ski w ciągu ostatnich lat siedmiu. Ci, którzy znali bli- 
żej p. Risticza, twierdzili z największą pewnością, że 
jest to mąż nieugięty w swoich zasadach i że nie ustą- 
pi z nich ani nf krok dla widoków chwilowych. Prócz 
tego można było mniemać, że nie usiądzie on na dwóch 
stołkach i z tej przyczyny, że naprzód siedzieć na nich 
byłoby mu nader niewygodnie, a powtóre, że przewa- 
żnie zawdzięcza polityczną swoję renomę właśnie tej 
życzliwości, jaką stale dotąd okazywał Rossyi. Tym- 
czasem, jeśli nie zwodzą pozory, czyli innemi słowy, 
jeśli ów człowiek z jednej bryły, za jakiego uchodził, 
nie jest w rzeczywistości oportunistą i to lichego ga- 
tunku — nowy gabinet nie myśli weale opuszczać sta- 
nowiska zajmowanego względem Austryi przez gabinet 
p. Garaszanina, Jak król Milan w Wiedniu, tak też 
pierwszy jego minister w Belgradzie, nie szczędzą za- 
równo wymowy, aby przekonać rząd austryacki o swej 
przychylności dla Austryi- Węgier. Ministeryalny dzien- 
nik serbski Nowa ustawnost dziwi się nawet, że prasa 
wiedeńska posądzać chce p. Risticza o jakieś nieprzy- 
jazne względem Austryi zamiary. Wszak program i 


| zawiera w sobie nie takiego, coby kogoś mogło zanie- 


stko, co pisze „Polit. pe zaczerpniętem zostało wewnętrznej i zewnętrznej polityki jego gabinetu nie 


Na przekór więc ogól oczekiwaniom, panuje 
między sojusznikami podawnemu wzorowa zgoda, jak 
gdyby w Belgradzie nic zaszło, coby nieją w czemkol- 
wiek nadwerężyć mogło. Ale prawdziwą już osobli- 
wość stanowi teraźniejsze zachowywanie się Risticza. 
Kiedy poprzednie ministeryum serbskie upadło, a p. 
Garaszaninowi wybito oknai wyprawiono kocią muzykę ; 
kiedy na ulicach Belgradu powitano zmianę gabinetu o- 
krzykami: niech żyje Rossya! pereat Austrya! — zdawało 


pętała bohaterskiego Stefana! Z patryoty zrobiła zdraj- 
cę! Shańbiła imię Andrassych! Przekleństwo jej! nie- 
nawiść Zofja podzielić musi! 

— Tak — mówił dalej surowym, nieubłaganym 
głosem. — Ten piękny rycerz, który na tym obrazie 
tak słodko się uśmiecha, zdradził nietylko swój naród, 
swoją ojczyznę — ale i swoje rodzinne stadło! Pod- 
czas kiedy ty schniesz tutaj z tęsknoty za nim, modlisz 
się, płaczesz, — on używa tam, cieszy się, bawi w za- 
kazan ych romansach z inną, piękniejszą i śmieje się 
z twoich cierpień! 

Na te słowa Zofja drgnęła gniewnie i zakryła 
płaszczem główkę starszego synka. 

— Daremna rzecz zatykać mu uszy! już i tak 
za wiele"wie! Wszyscy żołnierze, służba, chłopi — wszy- 
scy znają i śpiewają pieśń o jenerale hulace i białej 
damie z Leutszau! Może chcesz? Franek ci ją zaśpie- 
wa! 

Zofja schwyciła chłopca gwałtownie za ramiona 
i spojrzała mu w oczy dziko; lecz za chwilę odzyska- 
ła swój zwykły spokój, przyciągnęła go do siebie ła- 
godnie całując jasną jego główkę. $ 

— Tyś temu nie winien, biedaku, to ci winni 
którzy cię nauezyli tej pieśni! 

— Ĉi winni, którzy zasłużyli na taką pieśń! — 
zawołał z gniewem Mikołaj, — Jeśli nie masz krwi 
w żyłach, tylko wodę, jeśli mimo wiarołomstwa, twój 
małżonek zawsze ci miły, to miechże sobie ma cały 
harem, jak turecki pasza! mnie to wsystko jedno! Ale 
niech nie tyka ojczyzny! niech nie zdziera ze sztanda- 
ru narodowych godeł, aby je przetopić na błyskotki i 
obwiesić niemi suknię swej podłej kochanki! na to ja 
nie pozwolę !! 
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pokoić, lub spowodować czyjąś nieufność. Niektórzy 
powołują się na przeszłość teraźniejszego prezesa mini- 
strów. Otóż JNoma ustawnost' jest zdania, że i przeszłość 
jego nie usprawiedliwia bynajmniej podejrzenia dzienni- 
ków austryackich. Poraz czwarty p. Risticz obejmuje 
rządy w Serbii, i za każdym razem dowiódł, że szło 
|mu bardzo o utrzymanie przyjacielskich stosunków z 
Austryą. Przytaczają wprawdzie często fakt, że w ro- 
ku 1867 z twierdzy belgradzkiej dano ognia do moni- 


— Kłamiesz! oczerniasz. go! — krzyknęła naraz 
Zofia, zrywając się z fotelu. — To nie może być pra- 
wdą! 
A Schwyciła dzieci za rączki, pociągnęła ję do obra- 
zu ojea i uklękli pod nim we troje. 

— O ty moje bożyszcze! uwielbiany mężu !! Prze- 
mów, powiedz, że to wszystko nieprawda, że ty nas 
kochasz, że do nas tęsknisz ! 

Mikołaj patrzał na tę rozpaczliwą scenę, jak na 


śmieszne szaleństwo. 

— Zapewne! gdyby ten obraz mógł przemówić, 
gdyby tu przed tobą stanął naraz| żywy| Stefan, cóżby 
innego powiedział, jak te wyrazy: „cóż znowu? jak 
możesz przypuszczać? jakże jabym mógł?!“ A! was ko- 
biety tak łatwo oszukać! trzy słowa wystarczą. Snicie, 
marżycie i dobrze wam z tem — a kto was chce zbu- 
dzić prawdą, rzeczywistością — tego przeklinacie, jak 
złoczyńcę ! > 

— Qzyś postanowił dzisiaj wszystkim bluźnić ?! — 
zawołała Zofla, zrywając się z kolan. 

— Wszystkim, którzy na to zasługują. 

— Nie wierzę ci, on nie zasługuje. 

— Więc czytaj, a uwierzysz! 

I podał jej jakieś pismo. 

Byłto list Korponaya, do niego, do Mikołaja An- 
drńssy zaadresowany, z opisem upadku Leutszau. 

Zdradzony mąż, to jak człowiek, na którym się 
ubranie pali. 

Zrywa się, bieży, niewiedzieć dokąd i zamiast ga- 
sić, podsyca płomienie. 

Korponay nie mógł o niczem innem mówić, my- 
śleć, tylko o żonie, która go zdradzała. Wszystkich się 
wypytywał co o tem wiedzieli, co słyszeli, co widzieli, 


VAN 


2 


tora austryackiego, który zanadto zbliżył się był do 
brzegów serbskich. Ale, zape organ p. Risticza, 
cóż znaczy ten jedyny wypadek, który zresztą zdarzył 
się w czasach niespokojnych? Przecież nikt nie może 
być tak krótkowidzącym, aby obwiniał p. Risticza, że 
on to kazał strzelać... Natomiast ileż usług wyświad- 
czył lub pragnął wyświadczyć Austryi! Organ serbski 
wylicza ich cały szereg. P. Risticz byłby jeszcze wię- 
cej zasłużył się temu państwu, gdyby mu nie prze- 
szkadzali ci mianowicie ludzie, którzy następnie rządzi- 
li Serbią przez lat siedm, i w których prasa wiedeń- 
ska upatrywała rękojmię dobrych stosunków Serbii 
z Austryą. 

Co się tyczy Rossyi, p. Risticza w organie swoim 
nie bez pewnej złośliwości tłómaczy, że skoro wszyst- 
kie wielkie mocarstwa dbają o przyjaźń rossyjską, to 
niepodobna mieć za złe, że i Serbia tak samo życzyłaby 
sobie ją pozyskać. Ale błędem jest znowuż przypisy- 
wać rozmaite akta woli narodowej wpływom rossyjskim, 
W ciągu lat dziesięciu, a zatem i wtedy, gdy p. Kisticz 
był u steru władzy, poseł rossyjski, p. Persiani, nie 
polecił ani jednego kandydata rządowi serbskiemu na 
podrzędną nawet posadę; żeby zaś miał wpłynąć na 
zmianę samego rządu, o tem mowy być nie może. 

Minister daje także do zrozumienia Austryi za 
pośrednictwem swego dziennika, że powinna była oprzeć 
swoją politykę w Serbii na sympatyach narodu, któ- 
rych wcale nie posiadał gabinet p. Garaszanina; po- 
siada zaś je p. Risticz. W końcu apo" Ustawnost'* 
twierdzi, że powątpiewać o najszczerszych chęciach u- 
trzymania dobrych stosunków z Austryą ze strony no- 
wego gabinetu, znaczyłoby to samo, co wątpić o zdro- 
wym rozsądku serbskich mężów stanu, — a rozsądek 
nie mierzy się przecież wielkością obszarów państwa, 
Zmiana rządu nastąpiła jedynie ze względów polityki 
wewnętrznej, — powtarza raz jeszcze dziennik p. Ri- 
sticza. 

W długich pogadankach z cesarzem Franciszkiem 
Józefem, oraz z pp. Kalnokym, Kallayem i Szógyenym, 
objaśnił bez wątpienia dokładnie król Milan pobudki i 
naturę przyjacielskich deklaracyj swego ministra. Nie 
wtajemniczony jednak w te zwierzenia ogół widzi, że 
król i minister w stosunku swoim do Austryi idą jakby 
po jednej drodze. Obaj chcą zjednać jej względy, dla 
których p. Ristiez odważa się nawet wywołać niezado- 
wolenie w politycznych kołach rossyjskich, gdzie tego 
rodzaju taktyka nie może być źle nie widziana. Rzecz in- 
na: czy król i minister zdążają do wspólnego celu, czy 
też zosobna każdy na własny rachunek usiłuje zaskar- 
bić łaski Austryi w przewidywaniu ewentualnych wstrzą- | 
śnień wewnętrznych w Serbii? Tajna umowa, w Wie- 
dniu zawarta (jeśli zawartą została), mieści niechybnie 
w sobie odpowiedź na to pytanie. 
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i napawał się trucizną, której mu nikt nie żałował. 

Do wszystkich krewnych, znajomych Andrńss'ego 
rozpisywał listy z krwawemi żalami; i Mikołaja nie 
pominął. 
Gdyby Jenerał-derwisz swej bratowej aqua toffa- 
na, lub wszystkie trucizny Hekaty i Lokusty zadał, 
nicby nie . było tak śmiertelnym ciosem, jak ten list 
zdradzonego męża, napisany w pierwszej chwili unie- 
sienia, pełen rozżalenia i żółci. 

ięc to, w co tak święcie wierzyła, jedyna jej 

pociecha i nadzieja, miłość męża, już nie istnieje? 
Jedyny ten węzeł, co ją do ziemi przykuwał, a zara- 
zem do nieba unosił, rozwiał się ? 

Straciła punkt oparcia ! 

Dla niej, już tylko śmierć. 

„..Fizyologowie śmieją się z tego, jak może za-| 
bić człowieka przyczyna, której ani dojrzeć, ani do- 
tknąć nie można? coś, co nie jest trucizną, szkodliwym 


- miazmatem, baccillą ani lasecznikiem, coś, co nie jest 


niczem więcej, jak myślą, pojęciem, częścią tego dru- 
giego nic, co się duchem zowie? A jednak to nic nie- 
widoczną raną wysącza z tego potężnego, mądrego, 
row ciała krew, kroplę po kropelce, do ostat- 
a! 

Na ustach jej nigdy nie zagościł wyraz skargi. 

. Wydalonych z grodu nędzarzy i ubogich kalek 
poumieszczała w poblizkich wioskach, należących do 
jej włości, i codzień ich odwiedzała. 

- "Tymczasem Mikołaj fortyfikował Krasznohorkę, 
jakby się spodziewał całorocznego oblężenia, a nadto 
po drodze urządził bardzo zręczną zasadzkę, 

Zofia nie zadawalniała się jednak odwiedzaniem 


KRONIKA MIEJSCOWA. 


Kraków, dnia 2 Lipca 1887 r. 


Jubileusz Żegoty Paulego. Onegdaj wieczorem 
u X. kanonika Polkowskiego zebrała się spora gro- 
madka przyjaciół i współtowarzyszy pracy zasłużonego 
bibliografa, etnografa i historyka Żegoty Paulego, aby 
w ścisłem kółku uczcić 50-tą roeznicę jego działalno- 
ści literackiej i naukowej. 

Zegota Pauli należy do najskromniejszych praco- 
wników na polu literacko-naukowem. Imię jego niema 
szerokiego rozgłosu, którego też nie szukał, ale każdy 
badacz literatury i historji wie ile zawdzięcza jego ba- 
daniom, studjom drukowanym i chętnej pomocy w do- 
starczaniu dat, faktów, materjałów i cennych wska- 
zówek. 

Łącząc się z jubileuszowym obchodem naszego 
polihistora, podajemy kilka dat z jego życia według 
Przew. bibliograficznego : 

egota Pauli urodził się w Nowym Sączu, w do- 
mu pod liczbą 41, dnia l-go lipca 1814 roku, z ojca 
Mateusza, obywatela tamtejszego, i matki Zofii z Woj- 


'ciechowskich; na chrzcie św. dnia 4-go lipca t. r. otrzy- 


mał imiona Ignacy Jakub, rodzicami chrzestnymi byli 
Franciszek Giotwald i Joanna Gutowska, (Księga metr. 
chrztu II, pag. 165). Przed pięćdziesięciu laty w ro- 
ku 1837, licząc zaledwie lat dwadzieścia trzy, wydał 
we Lwowie u Kajetana Jabłońskiego „Pieśni ludu 
polskiego w Galicyi* (w 8-ce, str. 234 i 8 nl), na ty- 
tule podany jest wprawdzie rok 1838, ale na odwrocie 
powiedziano: „wytłoczono w drukarni biskupiej obrządku 
gr.-katol. w Przemyślu 1837 roku“. Przedmowa do 
„Pieśni“ nosi datę: 12 kwietnia 1-38 roku, rękopis 
przygotowany do druku musiał cztery lata czekać na 
wydanie, ponieważ okoliczności ówczesne nie sprzyjały 
wydawnictwu takiemu. a 

Na żądanie Ich Wysokości Arcyksięstwa Rudol- 
fów, wyrażone przez Jego Excellencyą Namiestnika, 
onegdaj wieczorem przez umyślnego Burmistrzowi mia- 
sta Podgórza panu Nowackiemu i panu Baruchowi 
właścicielowi młynów parowych i członkowi izby han- 
dlowej krakowskiej, przedstawieni zostali wczoraj rano 
w czasie odjazdu Naj dostójniejszych Gości Burmistrz 
Nowacki i pan Bażtch*w sali recepeyjnej w kole dam 
przez Jego Excellencyą Namiestnika, przy której to 
audyencyi Arcyksiężna=Btefania zaszczyciła Burmistrza 
dłuższą rozmowę, RM wyraziła żal z niemożno- 
ści odwiedzenia miasta Podgórza dla niepewnej pogody. 
Następnie po powrocie Jego Wysokości Arcyksięcia 
Rudolfa z przeglądu kompanii honorowej do sali, przed 
stawił Namiestnik ponownie deputacyą z Podgórza, 
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Wystawa. Komisya techniczna wystawy krajowej 
odbyła wczoraj o godz. 12-ej w południe posiedzenie 
pod przewodnictwem prof. Tytusa Bortnika, na którem 
był także obecny Dyrektor wystawy Dr. Faustyn Ja- 
kubowski. - ` 

Komisya mianowała p. Józefa Sarégo swym dele- 
gatem do komisyi wykonawczej, a zarazem poruczyła 
mu czuwanie w imieniu tejże komisyi nad postępem 
robót na placu wystawy. 

Następnie komisya zastanawiając się szezegółowo 
nad postępem budowy pojedynczych pawilonów uchwa- 
liła, aby kierujący budową ustanowił bezzwłocznie kon- 
duktora, który winien być obecnym cały dzień na pla- 
cu budowy i zdawać co tydzień szczegółowy raport z 
postępem robót, a zarazem postanowiono zgromadzać 
się regularnie przynajmniej raz w tydzień dla przeglą- 
dnięcia złożonych raportów i poczynienia potrzebnych 
urządzeń. 

Program jutrzejszego koncertu Chóru akademie- 
kiego w parku krakowskim z współudziałem orkiestry 
13-go i 20-go poa jest następujący: 

1. Żeleński: Kantata na uroczysteść otwarcia Cole- 
gium novum. 2 Kremser: Pieśni niderlandzkie; a) Skar- 
ga, b) Pieśń bojowa, e) Góra Zoom, d) Modlitwa. Ko- 
schał: Nad wartkiem jeziorem, idylla w formie walca 
na tle pieśni karynckich. 5. Grieg: Olav Trygrason, 
balada, chóry, solo barytonowe i orkiestra. 6. Sieber 
Celne oko. 7. Sieber. Gdyby orłem być. 8. Guniewicz: 
Ty ze mnie szydzisz. 9. Kamiński. Žal za Ukrainą. 10. 
Żeleński: Nasza Hanka. 

Dochod przeznaczony na bibliotekę -prawników i 
Czytelni akademickiej. Wstęp 25 ct, dla dzieci 10 ct. 
Początek koncertu o 4-tej, chórów o Gtej, 

Ogród strzelecki. Wniedzielę dnia 3 b. m. odbę= 
będzie się koncert muzyki wojskowej 57 p. piechoty. 

Dr. Asnyk wyjechał do Poznania. 

„ Slob. Dziś o godz. 12 w południe w kościele OO. 
Karmelitów pobłogosławionym będzie związek małżeń- 
ski panny Jadwigi Szczepanowskiej z panem Stanisła- 
wem Łubkowskim, obywatelem z Mieleckiego. Ślubu 
udzieli X. prałat Szczeniowski. 

Pan Brandel. fotograf warszawski, bawił podczas 
pobytu Arcyksięstwa w Krakowie i wykonał kilkadzie- 
siąt zdjęć minutowych swoim własnym ulepszonym 
aparatem. Z bogatej teki podobnych zdjęć widzieliśmy 
w kolekcji p. Brandla prawdziwe arcydzieła fotogr: fji. 
Sceny jarmarczne, wózki i konie pędzące traktem, pa- 
sące się bydło, skaczący chłopcy, sceny z życia mało- 
miejskiego i ludowego, maszerująca kawalerja, — wszy- 
stko to pochwycone na uczynku, z taką prawdą i dro- 
biazgowością szczegółów, że zastąpić zdolne reproduk- 
cyje najlepszych rodzajowych obrazów. P. Brandel zaj- 
muje się swoją specjalnością z wielkiem zamiłowaniem, 
a ponieważ posiada smak wytrawny, czyni ją przez to 


którą Jego Wysokość łaskawie powitał, i polecił wy- | niezwykle zajmującą. Dla artystów-malarzy reprodukcje 


razić mieszkańcom miasta szczere podziękowanie za 
przywiązanie i wszelkie poniesione trudy, usprawiedli- 
wiając niemożność bytności w Podgórzu. 


swych chorych ; jeszcze coś innego robiła; codzień sie- 
dząc na ławie jednej z wiejskich chałupek, pisywała 
do męża listy, i posełała je przez suto wynagradząnych 
posłańców do Leutszau. Każden z tych listów zaczynał 
się wyrazami: „Mój ty jedyny ukochany mężu !* a koń- 
czył podpisem: „twoja do grobu wierna ci żona*. 

Nie było tam ani cienia „skargi, wyrzutu, żalu; 
nie, tylko sama miłość, Co za szczęście, że już niedłu- 


|go wraca! Niech go Bóg prowadzi! codzień jego syn- 


kowie modlą się do Stwórcy o zdrowie i pomyślność 
dla niego. (Istotnie, codzień kazała Zofia dzieciom u- 
klęknąć przy łóżeczku, które obok jej łóżka stało, i 
powtarzać wyrazy modlitwy za ojca. Młodszy Józio ser- 
decznie się modlił a Fórkó ziewał!) Następnie opisuje 
mu stan rzeczy w Krasznzhorce, jak gospodarstwo idzie, 
co słychać w stolicy. 

Pierwszy list, miał też i maleńkie post-seriptum: 

Niemoże zamilczeć swemu małżonkowi, że wieść 
o upadku Leutszau narobiła w Krasznąhorce trochę 
hałasu. Brat Mikołaj ostrzy szablę, i nie będzie chciał 
wpuścić go do jego własnego grodu (oby mu Bóg tego nie 
pamiętał) niechże się ma na baczności przed jego gnie- 
wem; a zwłaszcza niech omija dolinę „Bztraczeńską, * 
bo tam garstka fanatycznych Kuruczan urządza na nie- 
go zasadzkę, jak niegdyś na Władysława Oeskay. 

— (o?! tybyś miał sumienie na życie własnego 
brata nastawać ? 

— Misłbym! i mieć będę! jeszcze nie stracone ! 

— ..0óż za wyrodne okrucieństwa dzieją się na 
tym świecie ! — jęknęła Zofia. 

— O tak; okrucieństwa, o których dziesięć poko- 
leń nie zapomni. Zgnębiony nasz naród nie zdobędzie 


% 


jego stanowią niezwykłą pomoc, a profanom (nie obu- 
rzajcie się panowie rysownicy), zastąpią całe setki drze- 


worytów i fototypij ozdabiających (!) nasze ilustracje. 
a um 


wolności, dopóki z łona swojego nie wytępi zdrady, to- 
pór nie powinien zadrżeć w ręku syna, choćby nim 
przyszło odciąć głowę rodzonego ojca! 

Zofię porwał febryczny dreszcz ; otuliła się szalem 
dzwoniąc zębami, i pytała sama siebie w duchu, że mo- 
że to tylko przykry, długi sen, ta rozmową z Mikołajem ? 

= Bracie! potępiam cię! zawołał z uniesieniem 
Derwisz jenerał, zwracając się do portretu Stefana ; — 
dla znaczenia, majątku, dostojeństw, dla uścisku pię= 
knych ramion, wydałeś ojczyznę wrogom! 

Odwrócił się i wyszedł bez pożegnania. 

Później dowiedziała się Zofia od służby, że suro- 
wo zakazał stróżom puszczać ją przez bramę grodu. 

„1 tak nie byłaby już wychodziła; wrażenie stra- 
sznej tej sceny przygniotło ją. i 
„ Jeneral derwisz zagroził jej pokojówce» że jeśli 
SIĘ odważy, choćby tylko kilka słówek, napisanych rę. 
ą pani, po za mury grodu wynieść, to każe ją umo- 
czyć w smole i zapalić (tak okrutnym mie byiby może, 
lecz pokojówka uwierzyła). i 

Więc odebrano Zofii jedyna pociechę w jej udrę- 
czeniach. Biedactwo nie mogło sobie dać rady z tęs= 
knotą i przeczuciem czegoś okropnego. Czepiała się 
wreszcie prostych zabobonów jak np. „Jeśli w nocy 
przyśnisz o ukochanym, przewróć poduszkę na odwro- 
tną stronę, to i on o tobie śnić musi“, 

Teraz całą miłość, wszystkie starania przelała na 
swych synków; dnie przepędzali pod opieką stryja, lecz 
na noc zawsze „do niej wracali, sama układała ich do 
snu i rano i wieczór pacierz z nimi mówiła. 

„ Starszy Franek był bardzo zbytny. Zawsze gry- 
masił, nie chciał się kłaść do łóżka, mówiąc że jeszcze 


Ż 


zrobił, o czem kto rozmawiał. 
nie uczą Franka takich brzydkich |piosenek. Ale nigdy 
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Kronika literacka 1 artystyczna, 


~ _ Przekłady polskich autorów. „Stas und Jas» dwie 
powiastki B, Prusa: „Przygoda Stasia“ i „Sieroca dola“, 
ukazały się w osobnem wydaniu w przekładzie niemieckim 
Henckla, z przedmową wiernie charakteryzującą talent i za- 
sługi autora, „Gdy się zważy, powiada tłómacz, że jednem 
z głównych zadań prasy codziennej jest usuwanie przesą- 
dów, wytwarzanie sympatyj, autypatyj i przekcnań, to się 
spostrzega jak potężnym i dobroczynnym jest wpływ Prusa 
na społeczeństwo polskie, który nie opuszcza żadnej Sposo- 
bności i nie pomija żadnego przedmiotu, aby zeń czegoś 
pouczającego nie wyciągnąć*. 

!„Wjazd Alaryka* głośny obraz prof. Lindenschmidta 
wystawiony obecnie w salonie Sztuk pięknych w Warszawie 
obudza niezwykłe zainteresowanie, Prasa warszawska dziełu 
temu przyznaje niepowszednie zalety. 

Redakcya „Kraju“ ogłasza zbiorowe wydanie nowell 
Adama Szymańskiego, które przyjęte były w swoim czasie 
nader przychylnie i przetłumaczone zostały na kilka obcych 
języków, zanim jeszcze w zbiorowem ukazały się wydaniu. 

` Słomiany wdowiec, komedyjka w 2 aktach Czesła- 
wa Pieniążka, grana na scenie krakowskiej i poznańskiej, 
odpowiednia dls teatrów amatorskich, wyszła nakładem je- 
dnej z księgarń krakowskich. 

Rocznik statystyki Galicyi, wydany przez krajowe 
biuro statystyczne (oddział statystyki przemysłu i handlu), 
pod kierunkiem Dr, Tadeusza Rutowskiego Rok I 1886 
świeżo wyszedł w drukarni Pillera we Lwowie. W dalszych 
numerach szerzej pomówimy o tem cennem wydawnictwie. | 


ROZPRAWY SADOWE. 


„Dobry syn!* 

W charakterze oskarzonego staje włościanin wsi Brzo- 
skwini (powiatu Liskiego) Szymon Nencka. Jestto chłopak 
24-letni, rosły, burezysty i silny. Twarzy jego dość przy- 
stojnej, czarne bystre oczy i krótko ostrzyżone ciemne wło- 
sy nadają rodzaj pewnej inteligencyi, którąbyśmy łotrowskim 
sprytem nazwali, Przeszłość jego, chociaż w życiu tak stosun- 
kowo niedługiem miała już czas zaznaczyć się burzliwością 


krość wrażenia tej twarzy potęguje do stopnia grozy nie- 
mał. Skarżący, który był niegdyś zamożnym gospodarzem, 
posiadającym 12 morgów ziemi, w ostatnich latach mienie 
swoje tak bardzo roztrwonił, sprzedając grunt po kawałku 
i niewiedzieć gdzie podziewając pieniądze, że dziś jego 
cały majątek i cały domniemany spadek po nim dla dwojga 
niewyposażonych jeszcze dzieci. stanowi chałupa z ogrodem 
i 1, wyraznie jeden morg pola... 

Ta właśnie okoliczność, że „ociec gront marnuje, pa- 
pirki licho wi kaj podziwa i som kce zawzdy gospodarzyć, 
psez nijaki porady gla dzieci“, Szymona Nenckę, któremu 
wraz z siostrą jego, Katarzyną, złe losy dały w rodzinie 
miejsce dziecka młodszego, a więc niewyposużonego w le- 
pszych czasach, tak przeciw ojęu rozjątrzyła, że popełnił 
on cały szereg gorszących czynów i brutalnych gwałtów 
względem starca, i 

|  Gwałty, te — jakiś „pon hadwokat* wiejski stylizu- 


jący dla starego Nencki „załobę* (t. j. skargę) w tym przed- 


miocie do sądu, opisał tak charakterystycznie a naiwnie, że 
dla zachowania właściwego kolorytu rzeczy, pozwalamy so. 
bie z owej „żałoby* przytoczyć wybitniejsze miejsca, ściśle 


zacohwując styl i ortograflą autora: 


++: W najgorszem stopniu syn Szymon Nencka mnie 
niżej podpisanego trachtował*.,. 
...„najsam pszót, d, 8 styczuia b. r. pobioł mnie zni- 


jaki raci, oboleniem na ziemie kopoł nogami poźcałym cieli — 


i porwał tłuczka, t. je kawoł drzewa i tem mnie bioł jaka 
włssnego ojca, mającego lat 72 staruszka“. 

«.« „Zaś 1, 2 i 3 lutego awantury nowe: pobioł mi 
syn torgający, za włosy i pienściomi po głowie, dotego za- 
broł mi 50 łokci płótna lnianego i żydum spszedoł — pszy- 
tem potłuk mi plecy i dwie skrzynie z pszyodziwo domo- 
wo — i nazwoł mnie w mowie ty chyclu, ty stary psie, 
zabiejecie na śmierdź*... 

„dnia 24 lutego rozwaloł w domu piec pszy goto- 
waniu, roskcpoł ogień poczałem domu, mnie pochycił za gło- 
we, i nogie mi lewo ubioł kijem i lewe oko, podbioł do 
krwie potem, wyłamoł zamek doko mury i nabroł mi puł 
korca jeczmienia i ponius do karemy, gdym mu to bronioł 
porwoł mnie sczały sieły do zabicia, proszoncy ja aby nie 
plamiół na ojcu renki zabujczy, zmuszony mu od stompić i 
kozuch nowy na mnie pożnoł*,,, 

..„Szymon Nencka szyn podpisanego majoncy lat 24 
moczny, sielny i zdrowy nawiency sie trudni zalotami różne- 
mi, karany juz nieroz, ciongle mo pohob do marnotrawstwa 


niepospolitą, ponieważ „za ciężkie“ lub „lekkie“ uszkodze-|ja mu rady dać nie moge słaby staruseczek, pseto wnose 
nie ciała rozmaitym ludziom, był już kurany raz 1V4-r0-|do Wysokiego c. k. Sondu zułobe 1-ckargie i okoliczenoszci, 


cznem więzieniem, a cztery razy krótkim aresztem, 

Stroną zaś pokrzywdzoną — jest ojciec Szymona, 
Jam Nencka, starzec 72-letni, chudy, siwy, pochyły, ubogo 
i nędznie wyglądający, o twarzy ponurej i śmadej, której 
zjeżone brwi, wygasłe oczy i bezzębne usta nadają przy- 
kry jakiś i tępy wyraz, a ciemny siuiak pod lewem okiem 
(niewygasły ślad „pieszezot* synowskich), na który starzec 
demonstracyjnie zwraca wciąż uwagę otaczających, przy- 


—=—— a z e 


za wczas, tylko wolał grać w karty z pokojówką. Gdy 
wreszcie po długich namowach zgodził się uklęknąć do 
pacierza, odmawiał go zawsze z głupstwami, z jakie- 
miś dodatkami. : 

Matka gniewała się za to; z modlitwy, nienależy 
żartów stroić. O, wiedziała ona dobrze, kto to dziecię 
tego uczy. 

Zato młodszy Józio był jej pociechą ; był to mą- 
dry isprytny chłopaczek, który wszystko widział, choć 
nikt na niego uwagi nie zwracał. Codzień budził się | 
raniutko, podczas kiedy Franuś jeszeze spał, i szedł na 
pieszczotki do swej mamy i opowiadał jej cichutko | 
wszystko, co się wczoraj w twierdzy działo, co kto) 

alił się, że Kurucza- 


wia matce powiedzieć, o czem w tych piosnkach 
stało. 


II. 


Owe małe armatki. 


Z nadchodzącą wjosną życie Zofii coraz szybciej 
ulatało. 

Drżała na samą myśl o powrocie męża, a jednak 
oczekiwała go. 

Cóż to będzie ?.. Jakież będzie spotkanie dwóch 
braci, i przywitanie męża z żoną? 

Wiedziała od służby (bo czegóż służba nie wy- 
paple?), że Mikołaj odpisał Stefanowi na jego list, czy- 
niąc mu ostre wymówki za sprzeniewierzenie się ojczy- 
źnie i rozwiązłe życie, jakie w Leutszau prowadził. 
Niechże sobie zostanie przy swej białej damie, a do 
Krasznahorki nie wraca, bo Zofia już © wszystkiem wie 
z listu Korponaya, więc niema tu miejsca dla niego. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


udowodniom światkami Janem Hebrem, Maryanną Molestową, 
Salomeją Molendowo p Algarcinem Sieprawskiem wszytkie 
Zbrzoszkwini pod psysingom głównom psyjentom*,.. 

..„poniewasz Symon Nencka syn właszny potpisonego 
tag wysztempnie wyrodnie wdomó własznem trachtuje bi- 
ciem styraniem zdomu wyrzuczaniem za moje wychowanie 
pszeto zaskażam go wsprawie karny ołaszkawe wymieżenie 
szprawiedliwoszci*,,. 

I tak dalej... (Dok. nast.) 


Rozmaitości. 


Relikwija. Różne są spekulacye na świecie. Jedna 
z niewielu dam amerykańskich, jakie były na dworskim ba- 
lu w Londynie, włożyła do kieszeni łapę raka morskiego, 
którą ze smakiem obgryzał książę Walii, Ta prawdziwa re- 
publikanka zamierza zapewne zrobić dobry interes na tej 
relikwii, 

Niedyskretna księga. Pewna dama pośrednicząca w za- 
wieraniu małżeństw, miała w tych dniach we Frankfurcie 
spór prawny przed sądem. Zażądano przedstawienia ksiąg 
handlowych dla zbadania rozległości „interesu“ — I otóż 
wykazało się, że 17 adwokatów i urzędników sądowych (na- 
turalnie nie żonatych), z których kilku było obecnych tej 
scenie, figurowało w książce faktorki w liczbie klientów, 
żądających dostarczenia bogatej żony. — Można sobie wy- 
obrazić wesołość, jaką to odkrycie wywołało w całem zgro- 
madzeniu, 


WIADOMOŚCI POLITYCZNE 


NAENNN 


Sprawa zjazdu trzech cesarzy, która co chwila 
jest przedmiotem całego szeregu artykułów, obecnie 
jak się okazuje jest jeszcze projektem zbyt niedojrza- 
łym, aby ją w dziennikach omawiać było można. 

yjazd cesarza Wilhelma natomiast do Ems, którego 
ciągłe odkładanie conajmniej jest wobec stanu chorego 
dziwnem, ma nastąpić stanowczo w przyszły czwartek. 

Dzienniki niemieckie idą widocznie za pewnego 
rodzaju mot d'ordre, ostrzegając świeżo przed umiesz- 
czaniem niemieckich kapitałów w rossyjskich papierach, 


pagu Rossya mogłaby w razie wojny owe dwa mi- 
iardy jednem przeciągnięciem pióra skreślić. 

Z Petersburga donoszą, że carska familia wybie- 
ra się do Kopenhagi. Podróż ma się odbyć przez Fin- 
landyę, gdzie przez krótki czas zabawią dla przypa- 
trzenia się manewrom wojskowej marynarki. Według 
innych wiadomości tylko carowa ma się do Kopenhagi 
udać, car ma wrócić już z Finlandyi. 

"Deputowany Dr. Plener zdawał sprawę z swoich 
czynności przed swojemi wyborcami. W mowie tej sta- 
nowisko swej partyi skreślił przytem z pewną stano- 
wczością; chce ona zgody z przesiwnikami, ale będąc 
czysto niemiecką nie może być przystępną żadnym fe- 
deralistycznym mrzonkom. Swoje propozycye ugodowe 
przedłożyła niedawno w rejchstracie i w czeskim sej- 
mie i tam jest jedynie do odpowiednich rokowań pole. 
Z wielką nienawiścią mówił on o projekcie językowym 
Prażaka oraz o pierwszeństwie, jakie Czesi mają w 
pragskim sejmie. Kwintesencyą jego mowy było, że 
Niemcy pójdą ręka w rękę z swymi wyborcami i dzi- 
siejszy rząd obalą, a chociażby to ścisłe połączenie było 
na razie niemożliwe. to mimo to zawsze w pryncypal- 
nych zasadach zwyciężyć muszą. 

Podajemy w. tłumaczeniu według dzienników nie- 
mieckich teskt sławnej owej noty zeszłej środy wrę- 
czonej Turcyi przez Francyą Nota była przesłana w 
języku tureckim. „Rząd francuzki stanowczo zdecydował 
że takiej sytuacyi, jakaby się po ratyfikacyi egipskiej 
konwencyi utworzyła, akceptować nie może. Gdyby 
konwencyą ratyfikowano, musiałaby Francya zwrócić 
swą uwagę na bezpieczeństwo swoich interesów, które- 
by przez wyprowadzenie z równowagi na śródziemnem 
morzu mogły być na szwank narażone. Z drugiej stro- 
ny jednak, w przeciwnym razie, t. j. gdyby wasza ce- 
sarska mość nie miała konwencyi ratyfikować, rząd 
francuski zdecydowany jest upoważnić swego ambasa- 
dora do oświadczenia Waszej cesarskiej Mości z za- 
chowaniem wszelkich form, że Francya gwarantuje 
Waszej cesarskiej Mości pomoce przeciw wszelkim kon- 
sekwencyom jakieby wyniknać mogły z odmowy raty- 
fikacyi konwencyi. W ten sposób sprawi Wasza Ce- 
sarska Wysokość radość i zadowolenie swoim muzuł- 
mańskim poddanym. a wzmocni i usankcyonuje zwią- 
zek przyjaźni między Francyą i Turcyą. Ponieważ tyl- 
ko wolna od samolubstwa polityka Francyi jest wsta- 
nie uchronić Turcyę od zajęcia i chciwości Anglji, bę- 
dzie zapewne Wasza Cesarska Wysokość utrzymanie 
przyjaźn irzeczonej jako bardzo korzystne uważać.“ 


Własne telegramy Kurjera i 


SOO 


Belgrad 1-go lipca. Risticz wydał cyrkularz 
do posłów serbskich za granicę, w którym za- 
wiadamia, iż Serbji przypada rola zachowania 
spokoju na półwyspie bałkańskim. Z Sofji do- 
noszą, że członkowie regencji i rządu podzie- 
lili się, jedni jak Stambułow, Nacewicz, Stoi- 
łow, chcą pojednania z Rossją, Mutkurow zaś, 
Radosławow i Nikołajew chcą wyboru Batten- 
berga. 

Londyn r-go lipca. Jako oznakę pokoju 
uważają, że rząd kazał zmniejszyć tygodniową 
produkcję broni z 3000 na 500. 

Rio Janeiro 1-go lipca. Cesarz brazylij- 
ski odjechał wczoraj na statku Gironda do 
Europy. 

Lonyn !-go lipca. Mackenzic sądzi, że 
dalsza operacja u Następcy Tronu niemieckiego 
jest zbyteczną. Oczekują tu dziś telegraficznego 
sądu Virchowa o posłanych mu ostatnich czą. 
steczkach narośli. 

Wiedeń 1-go lipca. Cesarz przyjmował 
dziś na bardzo długiej audjencji prezydenta mi- 
nisterium węgierskiego Tiszę. 


Dzisiejszy Nr. Kurjera, wyszedł o g. 9'/ rano. 


Główny redaktor i wydawca: 
Kazimierz Bartoszewicz. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Bolestaw Dembowski. 
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MLECZARNIA 


przy ulicy Sławkowskiej I. 12. 


Nabiał uznany przez Towarzystwo lekarskie Krakowskie 
za najlepszy, otrzymuje zakład z dóbr Grodkowice. 
Sprzedsż na miejscu albo z dostawa do mieszkań w naczyniach 
oplombowanych. 

W sali jadalnej zakładu oprócz nabiału dostać można 


KAWE i HERBATĘ. 


Polecając się względom Szanownej P. T. Publiczności, zarząd mle- 
ezarni podaje do wiadomości, że dowóz nabiału do mieszkań 
P. T. abonentów rozpocznie się z dniem 1. Lipca b. r. 


Z uszanowaniem Zarząd mleczarni. 


HHHHHHHHHHHHHHHHHHHHHHHHHHHHHHHHHHHHH 


WSTĄŻKI 
na szarfy do wieńców 
białe i kolorowe jedwabne, 
18 ctm, szerokie od 40 et. w wielkim wyborze 


poleca (| 


MAGAZYN J. ZAFLATALSKIEGO. - 


POODTODOOGOODOOOOGOOORZPOOOOOK KK KKK 
HENRYK SCHWARZ 


w Krakowie, ul. Grodzka 1 13. 


C. K. UPRZYWILIOWANA FABRYKA BIELIZNY 
M. Beyera i Spółki 


Sukiennice Nro 13-14 w Krakowie 
naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 
poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego 
gatunku płótna i szirtingu; także wielki skład płótna, biełizny stołowej, ręczników 
chustek do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach, 
~ CyYEKN. NOK JK." 
kak męskie i damskie w doskonałym | Koszule w lepszym gatunku z haftem ręczuym 
gatunku za '/, tuzina złr. 120 do 1:50, złr. 8, 375, 4, 4'25, do 5. 
Mankiety męskie i dam. za 6 par złe. 1:80 do 2. | Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro- 
1/, tuzina lnianych chustek do nosa ct. 90, dzajach złr. 3*80, 5 i 6, 
1:25, 1'40, 110 do 4 złr. Majtki damskie. 


'- tuzina prawdz. francuskich batystowych zwoę. 90 ct. ozdobniejsze złr. 1:20, z ha- | 


HHHHHHHHHHHHHHH 


HHHHHHHHHAHHHHHH 


chustek do nosa złr. 2, 250, 3 dot. f A jig 
i faia ey ) towan. szlarkami złr. 1:80, 2*10, 2:50 i 3. 
|z tuzina angiels, batyst. chustek do nosa | z barchantu gładkie złr. 1:60 i 1:75. 


z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo- | Haft i 4 
rach ct. 60 zł. 1, 1:20 do 8. tyop albo okładane piką złr. 


sztuka (37 łok. albo 23'/, m.) dobrego 

płótna lnianego złr. 6'50, 7.50, 9, 10 i 12. Spodnice damskie. , 
sztuka 37 łok. albo 23!/, m) *, i 5/, szlą- | Zwykłe od złr. 1:60 do 2, z dobrego szy- 
skiego płótna złr. 10, 11:50, 12 12:50 13,| fonu złr. 2-50 do 3-50. 

14 i 16. Z haftowan. wstawkami złr. 3'50, 3*75, 4 i 5, 
sztuka 65 ł. albo 39 m) * , holend. weby Spodnice z trenami z wstawkami lub bez 
od 16'89 zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37,42i50.| wstawek złr, 450, 5, 6, 1:50 i 9. 

sztuka (63 ł. albo 42 m) *„i*, prawdzi-| Spodnice z barchanu, gładkie, złr. 2i 250, 
wego rumburskiego płótna w najlepszym | Haftow. ozdobne okładane piką złr.3.50i3-85 
gatunku od zł. 22 do 60. Kaftaniki. 

tuzin ręczników lnianych od złr. 3 do 12 złr. | Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. 150. 
sztuka */, lnianego płótna na 6 przeście- | z wstawkami haftow. od złr. 3-25 do 350, 
radeł bez szwu od złr. 15 do 21. z barchanu gładkie złr. 1-29, 1.75, i 1.90. 
Szyfon na bieliznę męską i damską od centów | Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 2:90 i 8-20 


25 do 50 ct. za metr. 
Rz p A : Koszule męzkie. 
7 > s , ak: 

Serwety ró4nej biz r do *,i 8/, | z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem 

PC DEJEAN] i.) R gładkim albo z listewkami zły. 1:50, 2 
Garnitury Iniane de nakrycia stołu na 6d024| 3.50, 2-75 i 3 3 

osób, wybór ogromny od złr. 3:50, 5, 7, do 50. Z dobrego płótna rumburskiego albo holend. 

Koszule damskie. złr. 2'80; 8:50 i 4. 


Z szyfonu złr. 1:10, haftem wzorów złr, 1'85. Kalesony męzkie. 

Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego | Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od 
płótna z listwą na przodzie lub do zapina- złr. 1°25 do 1:40. 
nia na ramieniu, złr. 2:50 do 3:20 Z dobrego cienkłego płótna od 1:60 do 2:50. 


Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, jakoteż męzkich skarpetek w ró- 
żnych gatunkach i kolorach. 

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniam. 
albo wypłacamy za to całkowitą należytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązane, 
daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, i że nasze ceny 

są bez konkurencyi. 
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| 
Mazazyu towarów blawatnychi, okryć, paltotów, kostiu nów 


X 

X 

X 

X 

X SKŁADY KOMISOWE 
% Płótna i bielizny stołowej, perkali białych, kołder 
X 

X 

X 


Z wysokim szacunkiem. 


FILIA : M. BEYERA I SPÓŁKI 


Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw ślubnych 
w KRALOWIE, Sukiennice Nr. I3—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi. 


Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. 


| i sukna fabryki sławuckiej. 


(57-1-10) 


XXXXXXXXXXXXXXJ OXIA XXXXXXXXXXXX 


że GDZIE?? 


się kupuje ładne i dobre męzkie i dziecinne ubranie? Tylko we filii 
wiedeńskiej fabryki Heilmana Kohna i Synów w Krakowie, ul. Grodzka 
L 9, I. piętro, we Lwowie ul. Teatralna 1. 1 i w Czerniowcach Rynek. 

Cennik: | Burduty angielskie 


Surduty żakietowe 
Ubranie w dobrym gatunku od złr. 10—30 Ubrania frakowe 


RÓB" wyborze i poleca KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI , 


Kraków — Sukiennice, 24. 
16) Mx” Ceny bardzo niskie. Z 


"ZAM 


po najtańszych cenach 


Zarzutki eleganekie „ »„ 18—830 || Ubrania salonowe fabrycznych. 
Spodnie . sa" 1 POŁ ny ZMIDLE || Szlafroki m 
Najnowszy mężyków . . . „` „ 12—25 || Burki do podróży 


TEATR LWOWSKI w KRAKOWIE. 
W sobotę dnia 2-go Lipca 1887 roku 


KAPELAN 


Kursa pieniędzy i papierów publicznych. 
Kraków, 2 Lipca 1887. 
płacę Tzędaję 


Również wielki wybór ubrań dziecinnych od 3 lat poczawszy. 


Cetem uniknięcia pomyłek uprasza się zapamiętać nazwisko firmy 
i numer domu, w którym się magazyn znajduje. 


Miu” Księgarnia K. Bartoszewicza i Administracya »Kuryera 
Krakowskiego» w Krakowie (hotel Saski), wysyła franco za nadesła- 
niem 5 złr. 20 ct. Akcye Towarzystwa Sztuk Pięknych. FZ2$f 


płacą |żądają 


| 


69, galic. Zakł. Kred. Ziem. 
86 lat „ , 8 50| 99 50 


5%, galiz. Banku Hipot. z 10/, 
premii , , 102 50,103 50 


i 4 Ruble rosyjskie papierowe za | S6 50) T E E 
Drobne ogłoszenia. 100.» | x. da oś je [118 DUTA o galic. Banku Hipot. bez 


Marki niemieckie . . . * | 62 —| 62 50 premii . św „ «| 99 50,100 — 
raktykant znajdzie umieszczenie w handlu o sprzedania tanio: szafa z muszlami i'ska- 20-frankówki za sztukę 10 —| 10/08 
Poralustoryjnym J. Lazarowicza w Krośnie. p;nsirami. oraz Volumina legum, kom- Losy: ' 
Obligi: Miasta Krakowa . . . . . | 17 25| 18 50 


plet. Wiadomość, sklep Zaczyńskiego, ul 
Szewska. 2-8 


Za 100 złr. wartości imiennej 
oprócz kuponu bież. 
Galic. obligacye indemniza- 

Gyjne| na; + se 145 MES 
| 4,0), gal. pożyczka krajowa | 95 —| 96 — 


Eei M 200 RW ZWÓZÓ a „ Stanisławowa . . . | 29 p BURT 
drugim roku — oraz 12 krów holender- a 
skich bardzo mlecznych jest do sprzedania ubjekt z handlu korzennego, liczący 20 lat 
p znający język polski ustnie i pisemnie, po- 
siadający dobre zaświadczenia, poszukuje 
— miejsca od 15. lipca. Adres F. R. poste re- 


B: pełnej krwi BERN-SIMMENTHAL w 


Warszawa, 24 Czerwca 1887. 

Za 100:— Rubli wart. imie i. 
oprócz kup. bież., 

5%, listy Tow. Kred. Zien- 


w Diamencie. — poczta Sirdliszowice pod 
Tanrowem. 


karmem jest zaraz do wzięcia. Wiadomość 


M": z dobrym sześciotygodniowym po- 
ul. Gołębia 3. I drzwi na dole na prawo. 


Rzeszę OBYWATELSKA przyjmuje na 


stante Biała. 


nicy. — Wiadomość ulica Wielopole 1. 12 


prey się posady administratora kamie- 
I. piętro (1) 


+ 50/, oblig. komun, gal. banku 


4:/,9/, listy gal. banku kra- 


krajowego . . 100 —|101 — 
Listy zastawne: 


50/, galic. Tow. Kred: Ziem. 101 25/102 85 
1/9 


100 75/101 50 


E sórye dusa >si aan 98 50! 94 50 


40/, listy likwidacyjne -. * 


Telegram: : 
Wiedeń, 27 Czerwca 1887, 


do tutejszych zakładów. Opieki rodziciel- uchenka naftowa, mało używana, na dwa | j A z 98 75! 99 50 Renta wspólna pap: Opod. 81-35 PORA m 
skie Wielopole Nr. 12 T, piętro. ognie, Jont A hena r e ve | 40); FRNA P Kro Zióń, dytowe 282'16, Dukaty 5'95, 

ap 7 a dat jadących do kąpiel. — A A A 8 a 
OKÓJ Z. WIEDZE jest do. wyńejęcia Również jest do sprzedania „Djabołć od || ,,pioskr: R 009950 Berlin, 27 Czerwca 1887. 


każdego czasu. Wielopole Nr. 12. I piętro. 


stępne. — Bliższa wiadomość u introligatora 


40 galic- Tow. Kred. Ziem. 


r. 1871 do r. fo a, po dwa roczniki razem Pt" 0 PRAGA: 92 50| 93 25 Guldeny austryackie 160'70, ruble 18150. 
ERAS] 2 We AES Toe RR oprawione, w dobrym stanie utrzymane, oraz | 40/, galic. Tow. Kred. Ziem. 
hłopiec z ukończoną I lub II klasą realną tek“ od r. 1869 do r. 1881, Ceny przy- o À S7 nna 
( znajdzie umieszczenie w handlu Józefa  pięsopgywa LOR YPrzy- Mu: UROCZE AC 92 —| 93 


Kowalczewskiego w Wadowicach 


przy ul. Szpitalnej 1 13, I. piętro, oficyna. 


Z drukarni A. Koziańskiego w Krakowie. 


Papier z”fabryki Czerlańskiej. 


